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.W E 7 W.A N I E 
O, Muzo satyry, przyleć 

na m• tragiczne wołanie -
U tta1 roboty Jest tyle 
~ tylu czeka nÓ lanle. 

·!tozrosły się, rozpl~nlły, 

wctdy podobne do chwast6w 

Moc: iest problemów zawiłych 
l duto, dużo kontrastów. 

W og6~e, proszę ia Muzy, 
za dobrze, to się nie dzieje -
Sq jeszcze, są łobuzy, 
kanciarze i z~oddeje. 

t rozkoszą by sfłrce kluł Ci, 
niejeden, Muzo, z tych drartiów -
Trzeba nam, trzeba żółci 
i twardej ręki w pisaniu. 

'rvmczasem. z Twoich podwła nyoti 
łlku po kilka ma futikcll -

#rzyl•ć I powie~b: im: - „P dil.IW'. 
ótem ud:del i.?utittJ'lcju 

lecłi liędą ryceizami · 
ltez zmazy l bez strachu 

lecli tkoń zq 2! git.arami, 
to ol>r Jest dlu gach6w. 

lec:h .JrobJq trochę szumu, 
l eh saum na Pol• ę idzie -

Miech wtargn)e serca tl&Un6w1 

o atby ren a 1ydztefi.„ 
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~ys. Karol Bartmicck1 

STEF AN STEF ĄŃSKI 

óżne na ze dzienne sprawy 
Wśród listdw, zcrozynających 

się stereotypowo od słów: po­
zwal~ soble przesłać (przesy­
łam, prz&syłam w załączeniu) 
awoje utwory (fraszki, ody, poe-

- maty, humoreski), które sądzę 
{mQm nadziejet, zaufanie), Szan~ 
!łedakoja techce W)fkorzysf ać 
(zamie'Ści.ć, wydrukować) - tra· 
fiajq do nas i epistoły odmien· 
nej ttesci. Zresztą 1akże - naoe· 
chowa.na ufnością: jesteśmy 
przekonani, ze docen:ajqc donio· 
słość (wielke znaczenie) sprawy, 
ptzyczynicie się do ugrunłowa· 
nia wiązi i zadokumentujecie 
wkład, dając na zręby tyle i ty· 
1 . . • -

Ostatnio otrzymaliśmy wezwcr 
nie od pewnego Koła. „Jesteśmy 
- plszq - kołem, które docenia 
znaczenie walki z plagą alkoho· 
lizmu w państw}e, a zwłaszcza 
na terenie przedsiębiorstw komu· 
nika.cji". Koło pragnie propago· 
woć trzeźwość przy pomocy plct" 
katów, odczytów i wzbudzenia 
u pijaków zamiłowania. do czyta· 
ni a. 
· Oczywiście, popr:i;emv Koło 
1 ofiarujemy „egzem'plarze ksiq­
ż k, które sq nam przysłane do 
oceny lub niepotrzebne". Liczy­
my, że wzamian za' to wdzięcznf"l ' 
Kolo po p wnym oza.sle ucieszy 
n<:xn następujqcym lf&t m: 

Donosimy, że wzbudzanie za· 
miłowanta do czytania osiągnę· 
ło kolosalny skutek. Wypożyczal­

nia na.sza - wbrew u6mieszkom 
· pesymistów i szyderców - za· 
stqpiła w zupełności pijanym 
(dotqd) lotnikom i szoferom 
wszystkie zakłady .z prawem wy· 
szynku, siała się ich ulublo vm 
barem tudzież .r:11ajpą. 

ZamiGst ohydnego: wstąp, xo· 
lego, na jednego - słyszy r:ię net 

terenie przedtiębiorstw komuni­
kacji młłe dla: ucha; wstąipnw na 
„P®a Tadeu11za", a zamki'§~; wy· 
gofonv pół literka - pochlonie-

y par . tysi cy liter ... 
W Łodzi, gdzie konsumc::ia; al­

koholu jest przeciętnie dość spo­
ra (trzy litry miesięcznie na gło­
w } nie słychać nic o d1ioł..:xlno­
ści kół tow. „Trzeźwość", ani 
,,Związku Abstynentów i Pm~cłw­
wódkowców" . (orqonizacja fran­
ciszkańska). Tym niemniej -
trzeba to podkreślić - w czerw­
cu nastąpiło tu załamanie pijań­
stwa. 

, 

Konlrpljackim „tnomeJttem'~ 
propagandowyJn okazał się nie 
- plakat, nie - od::zyt, nie -
pisemko „Wstrzemięźliwość", nie 
- ciytelnia, al hislotia z ko­
luszkowskim metalonem czy me• 
tylenem, tuctzioż opinia, dewalut 
ujqcq wartość „Perły", płynnego 
klejnotu Minlst•r twa Skmbu. 
Naród, proszę pań•twa:, nie do­
wierza.jqcv morałom zlqkł ~it'ł 
hochę (jednakl) t. zw. bial&i la· 
ski. 

Ni1tstety, dział i• tego środka 
zaczyna zawodii~. W gaz9tach 
stoi, że ofiary zatrucia metcrl(')­
nem priychodzą do zdrowia, a. co 
do „Perły" - Ministerstwo Skat· 
l:m shvierda:iło kategorycznie, że 
„wódka ta nie zqwiera żadnych 
damleaizek ani 1kłC1dników szkod· 
Uwvch dla zdrowia". 

Znaczy, bądźcie •Pekojni, ni& 
odstraszolcia się - „wódzia 
krzepi, wódzia chłodzi, wódzia 
nigdy nie zaszkodzl". 

Hm, wolelibvśmy, aby w. ~ej 
sprawie wypowiedziało się ra:­
ozeJ Ministerstwo Zdrowia. Nfuy 
w/g t. zw. kom:pelftncjL 

Dobrie to jest i mądrze, ge tu 
i ówdzio myśli się, przejawia iD!i­
cjalywę tudzttź org(Xllizute się 
walkę i alkoholizmem. Dobrze 
i mądrH byłoby zwrócić taikże 
uwaqę na wcrlkę z hazardem. Np. 
- na "za.bawę w kąniki". 

Hod wla koni, oczywiście, ko• 
nieczna Jest ł pożyteczna. Polska 
krat rolniczy, wojno zdewa:stowa­
łcr „pogotowio", szkap robo~ch 
zostało niewiele. 

Tylko coś z tq hodowlą niehar• 
dto. Podobno w Państwowych 
stac:łnłnach ex-hrabianki i b. hra• 
bipwie na arabch brykają, a: co 
kt6reqo ujeżdźq - to do War· 
szawy, na wyścigi konne, na tot· 

··ka. 
W ten sposób zamia.st niezo~d· 

nych szkap pociągowych otrzy• 
mujemy, niestety, szkCIJpy, poeiq• 
gojące ludżi za kieszeń. 

P. S. Apropos totalizator: Nie· 
da.wno przeczyta.liśmy w jednym 
z pism warszawskich taikq not.at· 
kę: 

„Właściciel konia H. Ja.godzin• 
ski obecnie odbywa,jący tekolek·. 
cje za śabolaż gospoda.tezy 

.,., jednym z oboz-.)vr przymuso· 
Wf i pracy, olrzy1Y1ał cer.ny pu· 
,..i.,„„'' ..., .J. ·.· · • 

Do czegóż więc zachęta jest 
Tow. Zachęty do Hodowli Kani.1 

. ' 



IGOR SIKIRYCKI 

Byli dwaj przyjaciele, 1acy sobie 'żwycz.ajni. 
Wszystko oddał ten pierwszy, kiedy drngl rzekł: daj mi! 
Diugi chętnie cddawał, co miał, temu pierwszemu -
I nie było w ich życiu niej-asnego problemu. 

Więc na spółkę szło wszystko: buty, getry, garnitur, 
Mandolina, parasol czy też słoik konfitu:r. 
- Dzielmy naw3t powietrze! - szepnął pierwszy (1en Michał). 
I istotnie na zmianę klażdy z nich już oddychał. 

Wokół tych to przyjaciół wzrosła taka legenda, 
Co byś oddał pierwszemu, 'to drugiem<. ; uż ten da. 
Byli jednak i tacy, co szeptali, że drażni 
Ie~ ten przykłal daleko posuniętej przyjaźni. 

Lub inaczej: szaleństwa omo1ała ich wzdłuż nić 
I że trzeba przyjaciół w jakiś sposób poróżnić! 
Więc na tajnej naradzie, przy warchole siadł kretyn 
I po trzech posiedzeniach powstał taki biuletyn: · 

„My, stateczni mężowie, gm:ny Stary Niezgodów. 
Uchw.alamy i=-cniższe z zasadniczych powodów: 
A) mianować Michała członkiem klubu „Cnych Praczek"; 
B) przy pie1wszej okazji odpowiedni wpiąć znaczek". 

Wnet sp0'1kali Michała (planom stało się zadość). 
W dumę jęli go wbijać, aż powiedział, że m.a dość" 
2e się zgadza na wszystko, on zwyczajny szaraczek, 
2e mu zaszczyt przynosi to, że nosić ma znaczek. 

Stąpa Michał po schodach (bo zepsuła się winda), 
A na piersi ten znczek „Klubu Praczek się dynda. 
W domu sied%iał przyjaciel, kawę pił wyśmieniłą. 
t.edwie spojrzał na znaczek, już powiada: dai mi toi 

Uustr. ARTUR MARYA SWINARSKI „ 

Na to Michał z podełba, !e nie mo!e, niestety, 
2:e ten znaczek podkreśla osobiste zalety. 
Zbladł przyjaciel i krzyknął: całą sprawę mi wyjaśń, 
Czy przez głupi ten znaczek diabli mają wziąć przyjaźń? 

Potem dodał: - Ha, trudno, muszę skończyć już raz to. 
Trzasnqł drzwiami, wziął laskę i poleciał na miasto. 
Wrócił jednak niebawem - posiwiałe miał baczki, 
No, a w klapie, rzecz jasna, wpięte inne dwa znaczki. 

Wtedy zerwał się Michał. Nie mógł mieść atmosfery 
Tak napiętej. Gdy wrócił, miał już znacz\tów aż cztery. 
Od tej pory na zmianę wybiegali z mieszkcm.ia. 
Taki wpływ zły wywarła na nich ta znaczkomania. 

\ 

Ledwie jeden wpiął znaczek klubu „Chorych na pęcherz" 
A już drugi był członkiem koła „ćwiczmy swój węch itez„. 
Pierwszy złozył swój podpis w związku „Kochaj kanarka" 
A już drug;. miał znaczek chóru „Tęslma fujarka". 

Nic dziwnego, że krawiec wkr"i>tce klapy powiększył 
A na piersiach zbiór znaczków z każdym dniem się v1ciąz piętrzył 
Ciqgle rosła kolekcja. Ciężar plecy przygarbił, 
Ale znaczki wpinali, że aż z twmzy im żar bil. 

Szli wolnit..<:tko po schodach· (winda ciągle popsuła) 
Jakże można iść prędko, kiedy znaczki i w butach? 
Anioł śmierci kh spotkał (każdy składa wszak mu dar) 
Więc natychmiast umarli na osłabłych serc udar. 

Poszli prosto do piekłc.r - taki dla nich był przydzial 
Od tej pory już w żadnym klubie nikt ich nie widzicił. 
Tylko w gminie Niezgodów stary sołtys Polaczek 
Na ich śmierci pamiątkę ufundował znów znaczeli. 

M. ft'UDELMAN 
KłOPOTY HUMORYSTY rGD.dzie. Na:qle w poUczek ugry­

zła mnie osa. Podniosłem krzylC. 
Było to jeszcze przed wojnq. 

t>ojecha;łem do pensjonatu. Przy­
jechałem właśnie w chwili, gdy 
podawano obiad. Nie spotka:w­
szy nikogo ze znajomych, przed­
stawiłem się go·ściem podcsjqc 
zmyślone nazwisko. Na ich pyta­
nie, jaki jest mój zawód, odpo­
wiedziałem, że jestem zegarmist­
rzem. Bo jeśli dowiedzą się -
pomyślałem sobie - że jestem 
humorystą, zaczną nalegać, 
abym czytał im swoje satyry 
humoreski, co już nie jeden raz 
źle się dla mnie skończyło. 
Siedzę więc przy stole, a wszyst· 

kie spojrzenia skierowane są ~ 
mnie. Zaczynam obserwować są­
siadów. żarłocy - stwierdzam 
- godni wysłania. na ·wystawę 
darmozjadów. 

Obok mnie siedzi przystojny 
młodzieniec i pracuje szczękami, 
aż się uszy trzęsą Gdy pode: 70 

do stołu pó~misek ze szpara.gc:rmi, 
sąsiad mój przysu'.'lqł go do si a· 
bie i zaczął zajadać w najlepszE'!, 
nie troszc?qc się o innych gośd. 

- Panie szanowny - odzy­
wam się nieśmiało - ja także 
lubię szpruagi„. 

- "Ale nie tak, ja:k ja - odpo­
wiada l dalej Z':ljada. 

Po obiedzie towarzystwo by!.o 
już ze n10ą za.pr.-:yjairdone. 

- Panie zeg:u.n1,:;ln:u - od~­
zwał się jeden 1 urnicl}. nowv1;'!:1 
z-,,.1;jc·n. vch - Pao cJiyba ma do· 
'dt'lony czcr.s, powiedz mi pan, 
kt(ro aodzina?' 

Drugi zbliżył się do mnie, pro­
sząc o uregulowanie ręcznego 
2eqarka. Korpulentna kobieta z 

podwójnym podbródkiem za.sięg· 
nęła mojej rady, jaiki zegarek ma 
kupić w prezencie dla "wybrań­
ca" swej córki. Pora:dziłem jej, 
aby narzeczonemu kupiła zegar 
ścienny. 

- Zegar ścienny - tłumaczy­
łem fachowo - jest rzeczq bar­
dzo pra;ktyczną i precyzyjną. 

Przez dwa dni czułem się do­
skonale w moim nowym zawo­
dzie. Po pewnym czasie zaczqłem 
jednak żałować tego kłamstwo, 
gdyż miałem z tego powodu dużo 
kłopotu. Czyż nie lepiej było po­
wiedzieć tym ludziom, że jestem 
n. p. mecha.nikiem okrętowym? 
Zegarek ma prży sobie każdy, 
lecz rza.dko się zdcr.rza, aby ktoś 
z go·ści w pensjonacie nosił ze 
sobq okręt. 

Po trzech ddach zegrmistrzcw­
stwa, bomba pękło. Do pensjona­

tu przyjeclmł nowy gość i ·sto­
jąc jeszcze na progu werandy, 
wykrzyknął: 

- Uszc;mowaniel Co pan tu ro­
bi, panie N? Czy baw.i pan cho­
ciaż towarzystwo? 

I tu zaczyna.ją się moje istotne 
kłopoty. Ca:łe towarzystwo opad­
ło mnie. 

- Ho, ho , ho - odezwał się 
jeden - ale na:s nabrał! Przez 
dwa dni nabijał się z nas, że aż 
miłol 

- No, no - powiedział drugi 
- do czego to humorysta jest 
zdolnyl 

- Obserwowałam go wczoraj 
podczas drzemki poobiedniej -
za.uważyła filozoficznie korot.tlen-

tna: dama. - Sposób jego chra­
pania wskazywał wyraźnie na to, 
że jest on humorystą, a nie ze­
ga1mistrzem ... 

Po moim "zdemaskowaniu" ca· 
łe towarzystwo nie spuszczało 
ze mnie oczu. Mam, niestety, ta­
ką wa.dę, że gdy ktoś wpatruje 
się we mnie uporczywie, drżą mi 
ręce. Czując spoczywający na 
sobie wzrok otoczenia, upuści­
łem widelec, który z brzękiem 
upadł na podłogę. 

Wszyscy siedzgcy przy stole 
ryknęli serdecznym śmiechem, 

- Chach'acha:chal 
- Ależ on jada komicznie 1 
Podczas - gdy schylałem się, 

aby podnieść widelec z podłogi, 
wywróciłem talerz - a; cała jego 
zawartość wylała się na mój ja­
sny garnitur, powodując nowy 
wybuch 'fesołości. 

- Cho, cha:, chal Jak aosliona-
le on to robi1 · 

- Poznać Jiomika z Bożej la_. 
ski... I 

Towarzystwo i służba tak byli 
rozba.wieni i zajęci ip.oimi „żar­
tami", że gdy podano mięso, zo­
stałem pominięty. Sąsiedzi wci­
nali aż miło, a ja siedziałem 
przed pustym talerzem. 

- Nie dostałem jeszcze mięsa 
- podniosłem sła.by sprzeciw. 

- Czysty teatrl... 
Goście spazmowC!lli ze śmiechu, 

oblizując tłuste wa;rgi - a ja sie­
działem przy stole, łyka.he ślinę 
i melancholijnie· przyglqdałem 
się jedzącym ... 

Po obiedzie siedziałem na we-

. - Szybko. szybko 1 - nagliłem. 
- Dajcie mi amoniaku lub oliwy, 
bo strasznie kluje i piecze l 

Towarzystwo - słyszqc móf 
krzyk i widząc moją, bólem wy­
krzywioną twarz - okrążyło 
mnie i zaczęło bić brawo. 

- Ale 1o jest spryclarzl 
- Popatrzcież jak naturalnie 

pła.czel 

- On jest geniuszem humoru ... 
Gdym poszedł do lekarza, poli­

czek był już porządnie zaczer­
wieniony. i spuchnięty. 

Po kilku dn· ach poszliśmy res- · 
zem na pla.żę. Wszedłem do wo­
dy, chcąc zażyć chłodzącej ką­
pieli. Oddaliłem się zbytaio od 
brzegu. Nagle straciłem grunt 
pod nogami i zaczqłem tonqć. 

- Rq.tunkul Ratunkul - krzy­
czałem. 

Goście, słysząc moje wołanle, 
ustawili się wzdłuż brzegu i za;· 
nosili się od śmiechu. 

- Ohol - słyszałem głosy. -
- Humorysta znowu nas zab'cs-
wia. Brawo! Bra.wol 

Czułem, że trClicę przytomność. 
Rękoma dawałem znaki, że tonę, 
a towarzystwo„. ryczCii.ło ze śmie­
chu. -

Przypadkowy .przechodzeń, któ 
ry mnie wyratował, zestal sowi· 
cie nagrodzony. 

Nazajutrz opuściłem pensjonat, 
lecz przed wyjazdem zważyłem 
się jeszcze. Okazało się, że po 
dwóch tygodniach pobytu na let· 
nisku - ubyło mi sześć kilogra-
mów ..• 

Tłum. Cevis 

• 

' 



Y ZE SNAMI 
~mlct~ mi się tlh.ce, gdy aobie 

wyob.rażę ts wszystkie Wasze 
pyl~to:, łth)ryffii będzietie che-ie· 
\I !!ile mfilę, 2: \topu i udowodnic, 
~łl witlka 1ae l!!tttmii jest mtzonkq 

\t'l~l;tlq w mdlfti mózgu, jttkqś 

rt'l' cri !asŁ no sianie s-wolel nla· 
cnej ctitWeu•ii ma czas nieogtcr~i­
czohv. lr.J~U iile udti ttttl się pti.io· 
kónać i olsni6 kobiety w olqlj\ł 
jedn~j rtt:!cy, tó pf!ztlsh:tjq ntisl~p-
ne. 

ptywtt.tnq ltie · H~ lttt~rtt nie war· :rłoauttt.I tie tertiz, do silJl kryje 
to się . rzeż moment nawe\ żain· za rtl Wi:hnym, żdawatobv się, 
t~t~110wo.ć. Wiem, że gdybyfti po· ma.rzeniem sennym kobiety. Ot· 
ptzestał tylk<:> na \ 1lul , który n. chlań rozpaczy, niezi:c:zone me· 
b. jest głównym dziełem mego try wzorzystych materia.łów, set­
żvcia mówilibyśoi~ cl i:tirtl Łtrk, ki modeli ttajtoz1nttils~yc:h kape· 
jak się mówi o tdcecie, ktorv lus~\I' 1 okrópl:1~ suszetti1:1 głowy. 
twierdzi, a · W'}l'rtt:tlazł t'fltpelUUrti Ptży okaeli tJO~Wolę Bóbie po· 
mobile, a fiti ulicy kteaHlibyśtii@ dać mążczvznotn malefikq radę. 
za moimi plecami w;elemówiące Dla 2poble:!!enla złym wpływom 
kółka rta swalch szltit!h~lrtytlh śttu, rtleay budzić ~ofty w odstę· 
czołach. pttt:h 15 - :;!0 rtiinutoW"'{ch. Jest to 

Ja jedfta:k nie po~teesŁttrt sipt>s6b wypróbowony w wielu 
tylko na hrtśl~. {chtlciett stuntl wypadkach i rta wieh.i kobieta.eh 
rzucenie haalo powinno być do· Wtedy bowi m morzenie senne 
statecznytn ~ W'ddefti dtl słttwy), nie ma adpoWiet1niego klimatu 
ale doW'lod~ Wcttn, ze Walkt:t z~ na rozwlnięoie pełl:1ej skali swo; 
snami jest nakaz@ht chwili. Sen ich strasznych umiejętności. 
bowiem tt1 rttij'Wi~ksze zło 1 1'o 
bezpośrednia przyc2;yna nie· Teraz jeszcze chciałbym po· 
swic3ęśe, hapittcYt!li od wieków wh:!dz!ee słów kilkottl o złym 
bi~dnct, skoło.lc:tftq ludźltose. . Wpływie stH'Jw na twótt:zbść lite-

Gtlyby nie sert
1 

ftie byh:.lby rtti tetfickq. WsźYsctr z'l,pewhe wie· 
przykład - Wbj!:!rt1 ~o jjtztH:!ież, cit!, żl:! t:żęsh:) sen W swoltn prze· 

· · biegu bywa nielogiczny prawie 
jeśli tylko weźmiemy do ręki b1· .dt:J ttbstii:tl.U. PoW-iedamr: leżąc w 
bliogmfię lttot~gti'~ z WtldzóW ód łó~kti srtie1E!

1 
~e je<lliecie łtamwa­

Aleksdndrd Mttt:!edofiskil:lgo do 
Schickelgrubei:tt, ptiWiedztt1\1'1 td jem, który nct.t;t1e zmiehia się w 
wyczytamy, że typom tytrt od t:H1t1t:!łkd od strrdyhek wprawiane 

t · w ruch przez sześć rasowych 
wczesneqo dzieeińs wcr nic stę. jattlfiikóW-. Jctttirtlki nagle wyska­
innego rtle stliło. jctk cu1faij lądy 
i morl'la z ut~skttiettiertt czekctjt:t· kuJt;t z żttt:azęt;tU i wchodzq do 
ce na 1askawe pcHibicls. kd-Wlctttti, zanittwit:ijq trtazoqra.n z 

To jest jedert powód, przyztl<:l.- loddtft i piJtt t;to, ciqc;tfiqc przez 
.::ie sami, dość powoiny, dlo kló· własne ogony ze.miast przez słom· 
rego ndlt!zy wa;lc:zyo te !lttdłhi. kę. Wyobtttźt:!e sobie, co się 
Teraz inrte. Ciiv ttle ztforzyfo się dżieje t;tdy h:il.łl eeti. ptzYś.ni się 
Wnm nigdy> 0 Cżyt~ittit:Y rodztt· rtti łJtzyltłatl zrti:ikotfiiŁ~mu poecie 

J
·u męskieqo, że nagle pewnego Xt:JfislctfthmiU Gaiczyfiskiemu, 

„zwanemu w Hiszpanii mistrzem dnia żona przychodzi do. Wo.s z 
it poŁtz~boWani@m nd jakqś wy- Ilaefonsetn". Po staje, natura!· 
twornq toaletę, 0 której wie już nie, z tego nowa premiera „Zielo· 
d8kh)::irtl~ jak met wy~lqdać i z nej Gęsi'' p. t. „Sen o Słomce". 
c~~qo ma Być zrobiE:ltitfP Nttpew- Ile wtedy narrtt:lzolo się czytslni· 

łłej, t>dntl I ka u n:m1d plaża_ 
Il i au naobtai t 

dkl~ 

hł@tl llht:tWf ~ l 1 k, 
czyjś od spodni został pasek. 

Ilustr. 

t 
rzyił 

fil"I, taltl ottiż skqtl się bierze, że c;;. żeby dtlcyhować właściwy 
s~oltojrta dotyt:hcża!ł kobieta, sens utworu w myśl klueza: „co tiilstrzoVł'i ar~wamźowae I tt~isa- widzicie, Ja.k strasenq rzec~q jest 
ztć'W'rttiważtirl.EJ, mqdtti; trttt rti pbeh:t chclctł przez to powis· h~m o Wieszczu tJer Jtil!!B:. itany1 sert literata. t dlatego1 jeśli chce· 
sh:;.d ni zowąd pragnienie prze· diaiec". Mtlło tego. F'ctchowcy od Julek, c() sit:t stttito. Htiszcl!lct śtniert clił czyłcte cokb1wiek w jęsyku 
ktfttll!tt)qca vrit:ih:Httiesi~t:zne moż- zctgadrtlefi 1itetttckich wiodą pb elrtie się na m111e obraził, }:ltlgada.ł ojcżi(stym i jeśli chcecie, eeby 
llW~scl Wttsżej kieszeni?' J'4le wie· premierze długie d.vspuly, ż któ· ze Biowocklm i odtqd ten cista.tni Wcr.s głowtt r;Jtzy tym nie bt11ała, 
cli!? A ja - wiem1 J?tz\'cz'{Jiq ta· · rych w ~łt:lkcle ):lowtctje t:icimniko· przychodzi ·do mnie we sttle nie walcl!lci~ że stiatrti. 
kltil tneltttttorfotY mo~e l;)yć albo ws dzieło d.ltt studentów humcs- inaczej, ja.k z ośmiostrzałowym Nie będ~ jUz mówił o tyrtl, że 
fllttl ttm~.t\ł'kttftski, rtie Uczący sl~- ttietykl w Polsce iitr. J;jftst!ltt'!:f naj· Coltem. Oczywiście, że w tekich sen jest µoprostu fałszowartiem 
nlt;tdy ż ~dtrlkct.ntl ttct stroje lto- ~lihzych stu lfiŁ. 'l'ytuł dzieła: wartinkcsch nie tnoae być Il\owy o rśecżywislośei, że moze rrtcrrzenla 
biet albo sen. Film raeżej odpti- ;;Ben ° szt:tc:Jdzie, a sen ° słomce jakimkcilwiek pogłębieniu prz-y· nasze pehnctć ńa rel1ktlyjnt:l tory, 
da, pbnieważ Green Garson, czy - ezyli - od ~eromsltlego dt> jaźni. A w ogóle byłbytt1 za tym, że moż9 w nos zaszczepić de· 
!lita Hctyworth nigdy rtie przeby- GołdzyńsklrH;to". żeby Słowacki posżedł cboe ro.Z strukc)tjrte prarrniertie posictdanla 
wa!tt na ektahie ałuzej niż pięć Nie, sh:showczó litera.tura źle z tytn Coltem do rtłeJakit:lgp Ke1- 51 hektttrowsgo ntctjqtltu ziem· 
minut w jt3t1ttej i t13J sdnieJ sukni, wychodzi rta snClich. Mnie osobi· HksŁct Łttslczki, który fuie!!!żlta w skiego, 21~ m6że ncttn ofiart:Jwać 
wskuŁ~k c'3ego trudno jesl zali· ś~i~ śttlł si~ ld~dyś Słowacki, tej samej prtr.wd5podobti!e tlziel· deiesiętH01pokojowe miesakanie 
wtt!ve W-l!zystkie s~cz~góły toa· ktarv- w ózctsls tóżttiowy odżywał :nky zaśWidh:rw co i pt:Ih(l) Ju· na c~h~rY asoby, ze może nas 
1ely, p któtV'ch tak śWi~h:de poin· się do mrtle per ty. Sktitzystałem liusz. · zmusić do te901 że będaiemy 
ormawana jest Wttaztt. żettla, sen t:1tl!Je!attl ze st1osobftóśdi żeby się Na powyżsaych 1'rz"fkłtttlach wznosić okrzyki rta cześt'! Stdwo·· 
~.;;;:;;;--.-..-----------~fiii"'ftt"M!~mi,~mFnP!!"'!~-----------..-......,....,,_;;o;;;;;, __ _, ja Składkowskieqo. ;. · 

L K E H nyć może, będq ślatt:rli się 
--===--- Wam wmówić, *e sen daje cza· 

sarfil złtid~ tzeczy pięknych. 
Nie wi~t~ci@l Niei ma te· 
gb pl~knt:łgo, ctJby tlct złe 
nie wyssł1'. Petlrtl~h.tJcie: sl!tt jest 
'!:'tl!Yd!Ynt:t ws~ystitleh rtll:łel!cin~ść, 
zttfledfiioii"tdi lttfrtiirtcth~w i !!W-ich 
niętych kttrisr. Mtisltti-Y ssń. wyeli­
trtiHElWttc ie nt;§zel;to !fcitt, jeśli 
chfJemy byc fizycznh! 1 :1t1atalnie 
zdrowi. Jeśli waleeymy a naduży­
ciami, wcrh::zyć musimy z marze· 
niem sertrtyrrii kt6te Jest beżpo· 
średnim pd.tronem nadużyć. A 
wif!e: szdtY:Pttiv się tidwzajeml 
Bud~ttt\t słę rtllWitdJeffi! Ptn'fill!;ltaj· 
nt\ł'! tfili!!lirty walc~ye! 

P. Eł. Nie połtzebtiil:l chYbfi do­
dflWttt5, ze ł@lieton ttlnit;Jjsżf i::nił 
ml !!i~ słowo pb słoWie, w po· 
rżqdku chrono1ogidii.lnvtrti 'l/ł tiocy 
z tln!a 2G nó 24 Vt. bt. Myslę, że 
fttkt teft fjtl'Witil~n t::ma~kdtlćn!! na· Tu @ł nćfijbtrrt1~1eJ ~atwatt1slałvch u Rys. Zl:li!}ftiew klulin 

" .._ __ __,,, _____ ..,,,.""""'!"""'"""""="""""""""'~""'"""""""""''------....,,--...,,.-----=---=..---- zwolenników snów. 



ni q, nl'J 1. unie w War· 
mi•łlkał tnakomłty 

we, · tor Oo fłtma no*Ua t 
d.ó Gi~aq n(lf;w-. Szewc t&n za· 
i:i•..-n• ztin~ł podc~as wojny, bo 
łntsezej odezwałby się dQ swych 
dawnych kli~:ntek. 

„DOB.ftOBUT" - rówua się 
,,D08:ROBYTOWI". Jak się nie ma. 
„dobrobQ_te1" to o dQl:łrobyclie nie 
m~.ź• być tównież mowy. Bo, pa­
m11t1ajoie o tym, pQJ\owie, że do­
bry ))ut, to znaczy taki, co nie ci· 
in.ie nle qn'•cie. To dobre sQmo­
p()ezuci•, dobyY humor i dobry 
charakter. 8uty nie wygodne nie 
tylko gniotc~ i uwierają, ale 16w­
n1e.ż „pijq". A but, który „pije"; 
to już •~czyt n.lHttczęścia. -
Żqden. ząb, ża<;lna: qłowQ, nic 
ł«k llle petr(di boleć jak cinty· 
-po.tyo:any zozwyazaj „duży pq-

- lee", ~dy ma :aa cia•nv but. 
· Bnydk1e to stworzeiiie posiada u 
. pai\ paznokieć albo czerwony 
-~bo zielony (innego wyjjoia 

_n.te ma), u mężozyzn zc:Ji6 jllst zaw­
·He na.turalnego koloru, azyli 
,,saladYJlowy". „Saladyn" ów 
zmienia •ię w gł~boki fiolet, gdy 
go lconi~c od buta ciśn:e, a jeqo 
wła.śoicitela zamienia: z okrqgłe­
~o pyknika w ponuteqo sehyzo· 
frenika. 

Jestem pewna, że witlu IReż6w 
atcmu, z powodu których wyb-ueh­
ły wQjny, miQilo w mom•ncie d'1-
cy1ji esy rzucić płonące taqwie 
w świat, ozy też jesio:r;e zacze­
kcr.ć - gniotące i niewygodne 
hucioryl Hitler na przykł(Jd to ty· 
J>Owy pan, który no1ił jako pa­
miqtkę z tamtej wojny odnuwia;­
fqce się coraz to odgnioty. 

Buty, :panowie, należy więc 
kupować na nogę, a nie „na 
oko". Niestety, obecnie cotaz 
csttieiej nosi się buty „na oko". 
Pnede wszystkim buty robione 
ner micrrę sq tak pgważnym wy­
datlriem, że mało kto z nas może 
aobi• ąa nie pozwolić, a: po dru­
cri• zacni krewn.l, znajd.\ljqcy się 
zi;t ąranicą, przysyłają nam prze­
p1-kne świńskie buty (wybiera.­
ne, oe&ywiście „na oko"), ldóre 
ct:a1em bywcrjq tak zazdtość bu­
dzqce, ie nie ma: się serca ich 
1~1Hd1Sć i nosi się je, paujqc so­
b• tvm.urmym. nogi i„ char(lkter. 
Strer111nyeh rzeczy powodem by· 
wa niera1 cicr.sny i niewygodny 
but. 

Znam pewnego młodzieńca, 
który w jcreno-beżowych, zo:cia­
an.yełi, za.granicznych półbutach 
popełnił krok w„. małżeństwo„ 

<'1o' wiadcrł ml to sam, ze łzami w 
oe~oeh, A byłe to Łak: 

z dł plecho1q na dal ki za· 
i•f•ld •P«cer, H_ &llajomym 

d:aiHtcz4cłem, Jc:łór• go troch• 
;rzcrto o troch~ 1l4błło (w1od1onq 
ąłupotq, połqcnonq z nadiprzyro· 
dzonym 1pryłem). lałdy krok w 
J>rł•piitknyoh zaqranłoznych bu­
t eh był lo nł•qo łorturq nie do 
znł„ienłcr. W pewnym momen· 
ei , ni• meqqe Jut dłużef wytrzy· 

csć, 7.(łJ>roponował 2i•woz4ofu, 
atebv •f'OCZtić w ł)rzvdreżnym 
ls~ 

- Czy oi to ni b dzle H· 
szkadzcrło, kooiaku1 te dtJm. 
buty? - :tapytał z u 1 eh m 
umieraj qceqo łcsbędiia. 

- O, świetnie,- za.wokrł „ko­
ciak" - ja ~dejńię też, ale suknię 
1ówniet, bo mi fest strasznie go· 
rqool 

Co p6tniej ncu•tqplło, rnoinct 
•lę domyśJtJe, 
· - Jako dżepłt1lmenowi - za· 
uwaiył 11kociaazek" po godib1oe 
- nie wyp(Uła oi t raz nlc lnn · 
go ;Erobió1 jak tylko slę ze mną 
oź~nić, iQaczej pcwiem tatce, tat· 
lO powi 10 dy1ektorowi, a dyrt· 
kfor wyriuoi Ciff z po adyJ 
Ożepił się wi _c .biedny, prnldl-

najqc piekne, zaoia1me, beżowe 
buty. Od teqo czaau noai w leci 
~andaly. w których wygi da jak 
św. Piotr - Apostoł lub 
lu. Kneipp. Nic mu to jut zr 11tq 
nie pomoże, dziś, kiedy ta.k 
strasznie wdepnqł1 

'Butów nie naleiy więc nie tyl­
ko kupować „na Qko",- ale 16w· 
nież i w znaiomej piekarni, owo· 
carni, lub w sklepie z żelazem. 
Sq to tak zwane „oka.zje". Ka~dy 
kupiec, pamiętajmy o tym, jest 
hypnotyzerem. 

· - Mam tu oka.zyjni do sprze­
dan1a pi kne, bardzo tanie buci­
ki - powie cl znajomy fryzjer, 
cukiernik lub piekarz - Będq na 
aaanownego pana jak ulałl 

Przymierzan, zachttcony nie­
zhyt wysokq cenq l zaczynasz 
sipacerować w nich po sklepie na 
rozłotonaj gazecie. 

- Rzeczywiście - powiesz 
wahająco pod wpływ m wzro~u 
hYJ>notezera - kupca - nawet 
dosyć wyqodtte„. ten lewy tro­
chę ciśnie„. 

- Tera.z ciśnie - mówi hypno· 
tyzer - bo nóżka: jest od gorqca 
ąpuchnięta, ale jak szanowny 
pan wróci do damu, nóaki włoży 
do zimnej wody, to buciczki bę­
dq bardzo wygodne. Przecież to 
pański numerek.„ 

Poczem, nie czekając na dal· 
sze zastrzeżenia klienta, zapako­
wuje uybko stare buty w papier, 
dodając je111cze na pQżegnanie, 
że klient miał prawdziwe szczę­
ście, bo tu już kilku pa.nów się o 
te buty pytało i chcieli je kupić. 

Już po drodze od Slpożywczego 
skl•piku do domu biedny n<:rbyw· 
ca czuje, że lewy but będzie na· 
rzędziem tortur, czymś w roeh!:aju 
starodawnej norymberdzkłej tor· 
tury: ,,Die Eiserne Jungfrau:', któ­
ra polegała na tym, że przestęp• 
cę pakowano całego do żela!· 
n•j da.my najeżonej kolcCJ111l. Ale 
przepadło, pieniążki zapłacił, but 
przespacerował - nie ma jui re:> 
dy, b4dzie w nich mu1ted oho· 
dzlćł 

Jedynym wyjściem w takim 
wypad)cu, gdy •i• ul gło hypno· 
zie •przedCJWcy, byłoby idqc w 
nowych bułach, lda'ć wei(Jt 
przed sobą na chodniku gaz ty. 
Wówczae 1 but byłby cal lf 
I sprz dawca wściekły, ponieważ 
niewyqodne buciska możnaby 
mu oddać w słonie nieomal dzf•· 
wiczym.„ 

Magdalena Scgnoawanlec: 

zmu z.en! · reśtny dodać j . teze 
i .dna: 

W Ch łmi 1 Ili brzydkim mieś 
cle cykają oble ' łtrstci : 
- Pudtłko, do pr cy le et, 
prze 11 p 1dł ać •l r&z•! 

' .J, Baum (P<>znatł): ,,Kom , jak 
Komu•• - ta•leca Prln - alł> 1do­
atr.zie siwo·feii wie.rz. no, i ona fobie 
też" . 

Nie m;i1my nic urze<:iiwk6 temu. 
Wier1zymy SWo.iej si()IStrze, Ona 
nam v:łaśnle cow:edzia.ł , ż~ "~eirsz 
pań.W.i .i t. ntes1tety, do tz r, luftv. 

•• Kaerskl" (ł,ódź): Na'Cle ła ·ł IJan 
(mięodizy i-lmfY'TJ1i) fra~zike pt •• ~n­
tenda i iyioie": 

Wyrzekło raz indl•w1duum -
Natura - horret vacuum. 
Wlec da}!lic na•tnł'H wl11n k, 
wychylfł g<>rzały <b:ban k. 
lecz wzcaT'dy docT kał le tyt1<o. 
bo nTóclł, co "ypll przed ch"·łtką. 

Wyciąga.fe<: ,,·niosek i se.ntMeii. 
r111d~my zamieohać pisania frasze,k. 
Natl.1'ra - ho.rret vaicuum. 

Anłonł K. (Kraków): Ska.·rży się 
pa.n, te 

Wychodzi .,Odrodzenie", 
,,No-winy" ł ,,Rózgi'', 

IGOI SIIJR.YCICI 

Pbłsce 
l.ćlł „M6.t ł"? 

·i.e r!emy. ki .dy · y·ćE9J „M6~· 
gl", al rotum iem~· Mrt'ki ni 0ktfJ'j. 
K idy ct.fowlek ma1r?,y o tym, aby 
mieć to, cz go mu na~J;ardzi j brak. 

Zygmut KęcIZAiora (Poznań): Z 1)0· 

śród nadesfanyidh u!łworów wybra.e 
liśmy naet~;pu·~\~ informade: 

Na:Ptsać wiersz lub felieton, 
doprawdy ogromnie lub~ to. 
&'d:Jr kto'Prt~ jedn go kielicha. 
to i rteci wYldzłe niełicba„. 

, !nformacfa, na&zym mllłlnie.m. nie· 
se;.i5ła. Wprsiw<łlti~ nie kwesti<:1111,1.}-e-
1t!Y, że .P:rn do.l)t!awdy ogromnie lu· 
b1, a~~ uiwa:famYI. ż.e ,iied~n ki~lieh 
pain·u stanowicz.-0 nie wyistarrozy. Du­
żo k:ieiJicMw palJllu J)'Olbrzeba. a i N> 
r~z wY1dlz.ie nie ty'le nie4icha He 
- bądźmy sziczeirey, panie K«i°zio­
ra - dl() !ircha! 

Młałen nlł1'7Af;C!0!11', w Lod2ł. · . 
która g • • • • mnie obchod!l.„ 

Nal!l też. A1~ p() co to p.odawt~ 
d6 JHl!l>ltcz,nej wtadomo-śoi? 

l(lfła Ubeta. Stofan Dyr8l(J, -A· 
dam f'„ ,, ·y", „ToJlko" CWam.t· 
wa). R· Y., l<azlfUltłerz Racki, Nik 
R. (Kraków), Stanlłław"' "Pr b1 
H. LJ~. f. Małkowski (Poznał\), 
„aa.gatek", Letz•k Wrorl5kl. „l(a· 
tiu&Za", Z. LfJJ$ld (Lódt), „KaJłu~". 
M.. O.. P&Jlrowskł (Wrocław): Nie 
skorZJYM~·MY. 

NA ZEPSUTA 
Na zł1).'1ltą. nł wia$fł bardro trudn r ft i 
Przy Jada ok zJł ła~·o •ht roikłada. 

PROBLfM PAS CNOTY 
i całej t historii nie śmiałbym st woal 
Gdyby pa$y cnoty młały z~mki ... V ilł" 

POSKROMIENIE 
była kiermvnlezką. 

~•,,;,dz i•r rad • 
. ł · oot ała Władylła ·a 

tał •Io IX>d· ł a. 

DO RA SZ 
k door J dutzy. Jak d o .„ 

IM ~az złśwor s 
Ona gotowa, co ddQft zdejmowad 
i 1i9błe o~tatnl4 kouult\.o, 



• 
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JĆZE1F• P•B•U-TK•O•W-S-Kl ____ z cyklu-Niemcy pracuja, pokojowo --n-us-tr.•K•A-RO•L•B•AR-AN-IE•C•KI•-... 

TRENER ROBOTNIK 
Co dzień oddaje się sportowym harcom, 
Jest cały spocony z wysiłku. 

Ładuje mydło skrzynka po skrzynce, 
Lecz ta robota go nudzi. 

Niedawno kiopni~<Ciem miaźdżył czaszki 
starcom, 

Dzś kopie piłkę tylko. 

Niedawno jeszcze w dalekiej Treblince 
Wyrabiał mydło z ludzi. 

INTROLIGATOR 
Oprawia w skórę ksiilł.żki Schillera 
O różach, burzach, kochankach„. 
Ma w OPrawlianiu· wprawę, cholera 
Był jednym z oprawców i'\'iajdanka. 

JOHN M. COX 

PRZEWRÓT 
Wybuch bomlby aitomowej sp-0-

W{)1d·o;wa,ł P'Ol\v.a1ż111ie zmiany na jed­
nym z wie11kiich tlllli1wersy.t·e~bw 
środkowego za•dhoid'u Sba1nów Z1eid­
nocwnyeh. 

WPL YW ROLNICZEGO 
ŚRODOWISKA 

Uniwersytet too o stlairy,ch, po­
ktry<tyioh b'lus:roz1em, nmraich mialł 
wip:rawdlZie, ju,ż 01d ciz.a:su swego po­
wstania, wyidlziiał svtlllk Pie&myteił1, 
Ie·cz na}wię'klsz.e W'Pł'Y'WY posiad,a3i . 
pwifesorowie wY;d1z.iał·u r,o11niczego, a 
miaino1wicic: aig;mrnomii, ho•clioiw'lii, 
ps.z,cz.efarstwa itd. 

Byli to Jmdiz.ie o :v01tęiż1nej buidQ­
w.ie, ,posiaid'ająocy wi1ell'e dz:ieci i nie­
z;aichwiaina; ipeiwność siebie. Rza 

dlzHi się jalk sz.aire &l~i na zebra-
- ntiaiah profeso•rskicih. wiedll.latc dosilro­

na1e, ż·e w .ro.zie opo1ru innych pro! 
resorów mo1g;li S1Pokofoie licz:Yć 1!:a 
pQPair'CLe po1siłów' z s@iedinich okrę-

. gćJw rolLniaz;y•eih. 
Przecli.odziifil maiies1ta1tyicrznie Po 

P'Odiwór:zu llltliweirsyiretu, pirzy:pomi­
na•iąic wyigl)Ją1dem .nieoma!l r.zymsikich 
g;!1aidiaitorów. 

NIEśMIALY INTRUZ 
W taikiej to artnn{)·sferu 9ojawił 

siiq, prweid <llwlllltfllSlttu ~alfy. cLr Wj[­
ldam Ames, aibso!Jlwent uni1Wersyteitu 
w Hairwa'l1d, 0ddktiór fH:orrofii u1Li­
wersyttetu .w Caimlbrid:ge i u.rofosor 
fiz~. 

Annes bylł ~.lttv. 'll'zibirojony w 
p()ltężne, wyipukłe okulary. Zona je-
go Kllam nosiła Miro tr.z.eiwHci na 
p'łaiskicih oiJJC1ąJS1a1oh, b;ylła gość ła·dna, 
l'eicz betztbrurWllla. Ni/klt nigdy nie p:o­
WltaJreał jej ww.ag. Na rebraniacll 
ciała pr()lfesorSkiego nie doSi{laJJ)iła 
ni:~dy .zas~czycu nallieiwania herbaty. 
Nie miaJłia <lizieci, a niieiwyczeir:pa;na 
Jllłod1ność ~n innyd1 pro'iiesorów 
stamowiła krrnyte1zący ~oońrast z iej 
bezpfodno,śc.ila. St<arają.c się p;rz;e-
2JW'YICiiętż~ OO kaileic:twio, dr Ames i 
fogio żona cz}'lbaili polf:ęzne d ziełia o 
dizie-d:zicziności, ip,nzem~a.nie gatwn­
ków, anfuiopo1Lo1gil i ziwyic.zafach tu-

b-y!lcizytch ~roze1}ów, ty,cziących się 
roz;mnatania. 
WYBUCH BOMBY A TOMOWEJ 

Po:dczp_'S srw~ncb stud~ów w Cam­
bridge d!I" Ames był skrnmnym u,cz­
niem słynnego badaicza atomu, lor­
da Rufuefordai. kltóry nauczył go 
uisaid p·rawdziwyoh i bezlitosny-eh 
praiw, r,ZJą1d:zący1ah niew:dzialnym 
świa1em a•tQmów • . 

Podlczas 12-~eflnich wykiładó\v, 
prnfesor Ames miał jedy1nie nie­
wiei1u uozniów. Fizyka wyższa nie 
miaiła zrwo1enni1ków wśród m1odzie­
ży. 

WszeLkiie jego prośby o aparnty 
d'O 1dośwtlad1C1Zeń, k;tóre składał na 
zeibrainfach ·seinaitu atkademickiego. 
były zdecy<l{)wa:nie odrzuicam,e gło­
sami profesor.ów h{)1d10wlii i rzeźni<:­
bwa, którzy pir.aigine[i nowych wiró­
wek dio m'I1elka i n'Owy.ch przyrzą­
dQw do krniainia szynki. - Również 
Proifes<Olr u-prawy roli sprzeciwiał 
się żądaniom dra Amesa, gdyż miał 
21amiair .z:a:kuipiić tra•kitor dlo Mki, z 
naipęidem na ozitery 1ko'ła ~ aparatem 
r:aidio-wym. 

AMANT 
DziiSiejszy amant, wczo.raiszy morderca, 
Zdobywa na scenie Sław,~. 
Zapała miłościa swych partnerek serca 
Wczoraj - ()Odpalał Warszawę. 

• 
Prnfesor Ames łJył ł,agodnym t:ia~ 

rantkiem wśród chzi1kich tryków i 
przyiimowa1ł fifoz.olfi·cznie swu.ie 
bezibairwne stancw.riSlro. W taijietmni­
cy pGd•ziiwiał wsipania1a postać i 
pe.\Vlność siebie 'J)'roifesora rzieź':tic· 
twa. · 

Na Ul!Jiwersyrecre liafu r. 1945 u­
piływało @olrodITT.ie. Niemcy byli po­

' konami, lmma J)IJ'IZYSl.P'Osobienia woi· 
skoweigio diroomai}iy wiśród prerii. 

Na·g1-e dnia 5 siel"J)nia w ty.s.iąicz­
nej c?Nści • ellmndy. b'l<rsk dzie·Sięciu • 
cysi~y słoivc ()Ślwi1et1iilł Hir-0szimei. a 
potem pąnu.ra chmura w h.~tałcie 
grzyfb.a WZ111iosfa się na WYSolrość 
60 ty&ięcy stóP. 

W diz.iewięć dni .po tym wojna 
byfa Slk{)ńcmna. Na Ullliwe•rsytecie 
prizez ty•dizi1eń trwalł'Y u.rO!Cfzystości, 
kitór·e ustą1PiłY miejsca pe,q,ned p.o­
dziwu oiis~ gidy dlztie!llniki p.rz-y­
nriosły wczie1góły pracy d<01konanej 
prze.z UCZ'{)!l}'lah, ty1cJl-i wro.z,0chll"a­
ny.ch ,,fizyków~·. którZIY w swoich 
fornmłikaich posia1d1aH tajemni® w­
teigi. 

DR AMES ZWYCIĘŻA 

Rustr. KAROL BARANIECKI 

W ipa,Zd1~iemi'ku, ;p1r1Zed pierw· 
szym 21eibranieirn se:natru uin1wersy· 
te·dkie1gio, !Pir.zy 01fiwa•rrciu n-OJWegio 
roiku s.zJ!wlneigia, ciaJlo proiies·otskie 
w lrom<P~edie zelbiraGlo się lroł<> dJ1ZWii. 
a'U!J:i oczelkwiP,~, by rektor wezl\va1 
p·rofe.sorów ·do zaięcia .mii!ejs.c. Gdy 
ty1Jko ro·z'1egł się gfos d21won1ka pre­
zytdiai!.ne,go, wsizyscy zami1'kli. i u­
sllySZiaino oiClh:e sizuir.a'llie stóp profe· 
SO'rów, kt&rzy rQ,z1Sltę1PO.wa'li sięi, 110-
ziostawiająie wolne J)!Tl"ełj0ście. 

Przejlś-cieim tyim .szeid~ dr Ama'\ 
ku zwylkłemu swemu miejscu. Nie 
patrzył runi na praiwo, ani na lewo. 
prostujiaie siwe wiąitl'e ciaiło. ja-k piru­
·skii g·enemił oo pa1raod•zie • 

Pod!czas Z1eibr'ainia Zla'żąidał głos~ 
kitórego wd1z:iellooo mu wśród oibja­
wów g1left:>oik!iego .s.za•cunku. Oświaid­
czy!ł, że wylkłady fizyiki cieSiZ:ąj się 
ogwmną pO!Pufamości~ i że ma już 
250 s'łiudiac.zy. Hoiść ta wy:magafa 
nabyicłia pewnej Hcziby przyirwdow; 
naulrowy'C!h itd. Ogółem dział fi:zy­
ki wymaiga1ł wtkłaid!ów w kwocie 
mi'liona cbwuistu tysię·CY dolarów. 

Profe·so,r o·diwróci1ł się i WyZywa· 
jąco z,a[J)yif:'al, cey fame wydkiałiy 
mai.a.i ja1kie zastr.ze1żenia,., · 

Wówcz.a·s ,porw\Sltalł prof es.or. r~ 
nie!lwa i jak W?a.łż; 1111Z1ec:rony gro.. 
sem .ileuu, J>Oll)lrtosi.ł o -pJ.'IZYznanie tej 
kwoty. W·moseik ren uizyskał na­
tY'Cihmfa:s1rowe poip•airciie i11inego. PT.O­
:feso.ra i z.olS/talt. piriey~ltY jeidno·gro-
śnie. · 

W:ówcz:as d1r Ames obracił się 
na pie1eie i 'P'OwriedrziaH:; „Żegnam 
pamów", oipus1ZiCZadąic sa•lę szityiwino 
WIŚlrÓid szeregu olllilelśuniie.Jony<:h ko· 
Jegóiw. 

Dnia 13 ma1ja 1946, Z'ona .Profeso­
m, Klara P'OIWi'ł'a M'iŹIJ1ięlf:a. Od tego 
czia!S'u mo•żinia niekde-dy ~-otkać w 
jed!nym z bairów miasta.. <Lra Amesa," 
ktlónr z n0ogaimi na mieidzi'anej ba­
rjeme, wyidaje g;osq:xydiairzowi gfoś· 
ne roizlkaz'Y· 

numaic:ziył 
Benedykt Brykczynstćł 

Rys. Kazimierz Grus 
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